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N O  W  O Ś C I  W  A  l i  B Z A  l'V S h  I E .
w  Zeszłym tygodniu, najstarszy wiekiem i 

.najdawniejszy służbą w  Wojsku Boiskiem 
T Y d le n ty  G o lja n  Podporucznik Korpusu Jn- ,WaHdów, rozstał się 1. tym światem. B y ł  sy ­
nem A n d r ie ia  i Teresy, urodził się we W śi  
{'orlikach , Obwodzie I ła w sk im , W oiew: M a ­

zow ieckiem , drfia 14 Lutego roku 17'16, żył 
przeto lat 108. % Własnej ochoty, roku 1729
gdy miał lat 13, wszedł wśłubę Wojskową, 

>tfako Towarzysz do Pułku P rzed n ie j s tra ży  
.Jenerała Z byszew skiego , później .przeszedł ia­
ko Towarzysz do Milicji Konnej Skarbowej 
Koronnej i do Brygady Starosty Ł o iy ń -  
skiego. Po rozpuszczeniu Wojska w Ł a b u n iu , 
otrzymał dymisją, w roku 1806 wszedł znowu 

służbę iako Sierżant, do powstania Iiaw skie- 
;g°  Jazdy X twa Warszaw:-i aż do zgonu zo­
stawał iako Oficer w Korpusie Jnwałrdów i 
vV eteranów. Odbył Kampanjew latach 1730, . 

4 '9 2  i 1794. B y ł  raniony pod G d a ń sk iem  
roku 1807. __

Na dniu 8 Września, rozstała się z tym 
,em y - Józefa z C elińskich  S i a m  o c i k a  

w  o rac s w o i c h  C hlew ni, z w ł o k i  -Jej przy 
, asystencji D u c h o w i e ń s t w a  i Familji p r z e p r o ­
w a d z o n e  z o s t a ł y  d o  K o ś c i o ł a  ~  
t a m i e  w  g r o b i e ^  Familji z ł o ż o n e .
wadzone zostały do K o ^ U  S Ą l  
tamże w  grobie Faunlji złożone

W Księgarni A . B rzez in y  xńa-dnie  g. 4 . j .  
ko P. G o łu ch o w sku g o  Profesora w Uniwer­
sytecie Wileńskim, pod tytułem: £>;e Philo-  
sophie In ihrem VerhaitnUse m m  Leben. Ce-

W SPO M NIENIX.
P otw ierdzen ie  p r z y -  

m ie rzą  zaw arteg»  
w lio p en h a d ze  p r z e -  

J ciw Szw edo tn  1 6 5 8 .

na złp: 6.
Dnia 28 z: m: 5 letn ia ' Córeczka iednege 

z tutejszych handluiącyeh Wiktuałami przy  
ulicy M o ko to w sk ie j , siadła w podwórzu na 
drzew ie w klocach ułozonem, ieden z  wierz— 
nich klooów usunął się, a Dziewczynka nim 
przywalona, postradała życie.

Wczoraj w Teatrze Narodow: na wysta­
wieniu Traiedji S  z y l x r  a J n tr y g a i  M iło ś s , 
Publiczność była zadowolnioną, a po iej ukoń- 
czeziu , wywołano JPanią Lertóchowshę i 
J Pana W  eruwkkiego. —

Spodziewaiąo się sprawić czytelnikom miłe  
zadowolnieńie z następuiąoej nowiny,'śpieszy­
my z iej doniesieniem, w B u d zie  ( s t o l i c y  W ę -  
gi r) P. H e n ry k  P a lko , ieszcze w roku 1789  
odkrywszy sztukę dru kowauiaSżereo/rp zwa­
ną, natchnął najwyższaMagistraturę do zalece­
nia, ażeby tym drukiem pierwszy bvł w yda-  
nySarhiewski, znaiomszy w  W ę g r z e c h  nad sa-  
mego llo ra c ju s za .  Cena tego dzieła wstosunku 
iego wartości, iest bardzo mierna, gdyżieden  
exemplarz kosztuie 4  ryńskie, ( 7 złp: gro 6 ) 
Tytuł iego iest; Mathiae Casimiri Sarbievii. 
Carmina,Budae, Stereotypo Regiae Universi-  
talis Hungari 1824.

w Magazynie Rycin D a l T ro zza , w Pała­
cu dawniej zwanym B isk u p ó w  Ł ra k o w sk ic h  
przy ulicy S en a to rsk ie j, znajduie się Portret 
Lcrrcla B yro n a  bardzo podobny, nabyć go  
można za zł: 4 .  T a m ż e  ieszcze są Ryciny L i -  
lografowane P I'o d y  M inera lne  I r  cirszaw—
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sk/e, po zł: 6, a w  kolorach ił:  12.

H r t y k u ł  n a d e s ła n y .  —  A b y  praw dziw e  
powziąść w yobrażenie do iakiego stopnia 
sztuka J u b ile r sk a  iest w  K rsiii naszym posu* 
mętą, nie można poprzestać na zwiedzaniu  
sz cz eg ó ło w eg o  Warsztatu P. N e jb a u e r a  iak 
W. _urj erze W tw s z a w s k i :  Nrze 229 było  do- 
nu siouem; chcąc bowiem  śledzić postępy tej 
sztuki, należałoby zwiedzić S ta ra  F V a r s z ta -  
t y  Jubilersk ie  od dawna w I b  ai'szawie z.ua- 
lie, ft I ore nie tylko owe subtelne w  teraźniej­
szym smaku w yrob y  wykonyw aią, lecz nad­
to z, wyrabiania pięknych i wartuiącycli w y ­
robu w iako i 7. posiadania znacznego Zbioru  
K le jn o tó w ,  Publiczności dostatecznie usłuży ć 
są wstanie, a nawet now ym zakładom za w zór  
s łużyć mogą. Rzut tej myśli przypom ina te 
kilka w ierszy  utraconego z powszechnym ża­
le'" /■)< ie r s zo jj isa  niegdy M: M .. . .

szyst i ie  błyskotki które dziś są w  modzie, 
Taksą lekkiemi iak Bańki na wodzie,
Nletykaj się Łańcuszka, Pieczątki, Kolczyka,  
Od samej pary zleci .ze stolika 
A czasem gorsza iest bieda 
ż e s i ę t o  Cacko iu żn apraw ić  nieda.” L.

Zm arły  teraz K ról F ra n c u z k i  L u d w i k  
X V III  blisko przez dwa lata (1802)  m iesz­
kał w T V arszawie, wraz, z swą Małżonką, tu ­
dzież X ciem  ^łn gfd lem i  iego Małżonką. Przez  
zimę mieszkaniem iego  b y ł  piękny dom I I  u- 
silewskick na Krakow: Przedmieściu, tudzież 
Pałac rnięd/y Kościołem B e rn a rd y n ó w  i dzi­
siejszym Towarzysz Dobroczynności, wów­
czas należący do H r a b ie g o D rfniszcha, Przez  
lato rodzi Burhonów mieszkała w  tak zw a-  
l iym  B ia ły m  dknriku w Łazienkach K r ó le w ­
skich L u d w i k X V III  p rzyb ra ł wówczas  
tern czasowe nazwisko H r a b i  e r  de  Bille.  O r­
szak iego  d woru składał się z 40 osób. Pra­
w ie  codziennie przechodził się, w południe

A S °i w o &rod >ie S a s k im ', a często 
zwiedział J a b łon n e .  Ta dostojna rodzina cho­
ciaż wówczas miała ogranie zone dochody, lecz
ka T16 ^ sP‘e,ra l»  ^ M ę l ł i w y o H ' .  M ałżon-  
t w 7 a XVlir, często odwiedzała T e -  
t̂riMa r o d o w y ,  uluhionem dla niej w id o w is ­

kiem była Opera P r z e r w a n a  O fiara .-  
s t o p n i  C ie p ła  dnia 28; Wrześ: 12V d, 2 9

10.  d, 3 0 , 1 4 .  d, 1, P a ź d z i e r n i k a  15. *
R O Z M A I T O  Ś C L

i V,- S z a to b r y a n d  nazaiutrz po zgon ie  K r ó -  
** ra n cu zk ie :  w y d a ł  pisemko maiąee ty tu ł  

’ u m a r t i N iec h  z y ia  K r ó l" —  Mimo o-  
'yłość ze sz łe g o  Króla Francuz: Lekarze zape-  

» Z - d ługo  żyć może, gd y ż  budo­
wa tego ciała była silną. Od młodości b y ł  
Przyzwyczaiony do A g i t a c j i ,  często p o low ał  
1 pi*/,ei<‘/,dzał się konno.rzadko chorow ał wc/.a- 
?" P o b y tu  sw ego w J V a r s za w ie  i w  A n g l i i ,  
lecz od kilku lat cierpiał ciągi,. b 0l e pod;1,V y -  
czne, a p r /y  tym trudno by ło  uleczyć choro­
bę R ó ż y .  Król troskliwie zachow yw ał w sz y ­
stkie przepisy  Lekarzy i zawsze’ p row adził  
'yc ie  najregularniej; ieduak ostatnia choroba  
yle się Wzmogła iż pomoc Ludzka niezdoła-  

i-tiej uśm ierzyć— Mowy K ró l Fran: tuż roz-  
kilka wyższych urzędów , wszystkich zaś 

M inistrów zostawił w ich urzędowaniu. —  
Król H is z p a ń s k i  -z Królową, wkrótce w y ia -  
dą z S. J ld e fo n so  . W ie le  rozmaitych osób  
w  H i s z p a n i i  znowu uwięziono; m iędzy niemi 
zuajduie tnę b y ły  Minister wojny B r  u f  Po­
seł A n g ie l s k i  P. d' H  K u r t ,  p „żegnał iuż 

t> ,I,S*: i wyier.hał do Lisbolny .—  UmarL  
w a ry zn  Jenerał W ic e  Hrnłjia Bery ,  s ław n y  
n/y npT, był'on  Szw agrem  Marszałka Fie- 
ei m ana,  zy ł  lat 70. -  Rozniesiono w ieść że. 

Liankier Rotszy/d kupił p iękny Pałac pod Pa­
ryżem zwany M a l m e z o n , w którym mieszkała  
Cesarzowa J ó ze f in a ,  Małżonka “N a p o le o n a ,
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lecz. urzędownie  Zaprzeczono tej, wieści.- — 
Dnia Tz:m: Pan D'.-.,- Bogacz mil jonowy,  w y-  
iechał  z swoim Szwagrem do K a rka so n e , l e ­
dwo ich podróż  t rwała  2 0  minut ,  gdy  ktoś 
wys trzel i ł  do ich powozu,  nadjechali  inni p o ­
dróżni  i znaleźli obudwu nurzaiących się we 
k r w i ,  głowa Pana D..» iest1 przeszyta kulą 
7, pistoletu, a twarz  iego Szwagra  także p r z e ­
strzelona. Rodzina ich zostaie- pogrążoną 
■w nieutulonym żalu, a sprawcy tej zbrodni  
dotąd nie są wyśledzeni .— Na początku W r z e ­
śnia prawie  cały Depar tam en t  G iro n d  we 
Franc j i  poniósł t rudne do wynadgrodzenia  
szkody przez  Gradobicie,, g r a d  padał wie l­
kości kurzego  iaia', szczególniej- ucierpiała 
piękna włość Hrabiego  M arcellus^  miał  on 
rzadkiej  piękności ogród,  left całkowicie iest 
zniszczony. Pod Pirenejam i deszcz u le wny  
pada ł  przez  dni kilka, wszystkie doliny i g o ­
ścińce są zalane, nawet Poczta musiała wrócić.  
— Były  K r ó l  S zw edzk i (pod imieniem P u ł k o ­
wnika Gustawson) p r z y b y ł  niedawno do udui- 
szterdam w , słychać że ma kupić dobra w  W .  
•Xltwie Iśuocemburskietn . — Nieraz Już p r z e ­
strzegano iak iestniebespiccznie s t a j a ć  pod 
drzewami  wczasie bu rz y  'Z pi oruna m1', h i o -  
w u  w y d al.zvł się smutny przypadek,  d, l igo  
Sierp:  pod P a se r th a jlt  szedł handlarz owo- 

1  ć ° n ą ,  małem Dzieckiem i 3 dorosłemi 
Lorkami ,  napadła ich burza,  Ojciec radz i ł  
pozostać na drodze,  l ec z /ona  zCórkami schro­
niła się pod drzewo,  wktór*e natychmiast  u-  
derzy piorun,  z 4  Kobiet ,  2 zostały zabite, 
a 2  og uszone O jciec z.aś maiący na r eku  
małe i H . e c e ,  . sto.ącyo pndal  drzewa,  ocalał. 
_ w  Miasteczku B lankeń jm rg , tameczny 0 -  
b y w a t . l  zasadziwszy 2 K a r to fle  w swoim o- 
gródku,  tfeŁrałznich Kartofli  78 i pół  funtów,
t a ; nadzwyczajna obfitość stała się?, p rzyczyn y 
(iak wQ0 szą)że ziemie 7 mieszał z popiołem-wę-

fli kamiennych.— Ze zbytecznych u p a ł ó w l ę -  
anosię w Barcelonie  powstania zaraźl iwej 

choroby,  lecz deszcz padaiąoy nakoniec przez 
3 dni, ochłodzi łpowiet rze.  — Ormianin M o -  
ryd je  O /isson  p rzez  długi  czas sprawuiący  in-  
teressa Szw edzkie  w S ta m b u le , udał  się by ł  
do P a ry ża  gdzie zakończył życie, wydał  dzie­
ło w r .  ISO&opisuiące P aństw o  T ureckie , t e ­
raz  dowiedziawszy się o tern S u h a n , rozka­
zał aby to dzit ło było tłumaczone z ięzyk.i 
Francukiego  na T urecki a rąkopism zachowa­
ny- w archiwum por ty.  —  w N id er la n d a ch  i 
tego lata niezliczone mnóstwo p o ln y c h .M y -  
szy  niszczy pola,  ogrody ,  a nawet dostaie się 
do domów, szpichr /ów,  p iwnic i t. p.  szkody 
są przez  to ogromne,  i ?ąd  wy znaczył n a g r o ­
dy na wygubien ie  tych szkodników, kto ich 
dostawi 100, dostanie 25 Cents. — Minister  
A n g ie lsk i  P. Fleming wyiecha ł  na 10 dni do 
J r la n d ji,  gdzie przecież panuie iuż spnkoj- 
ność.— Pierwszy Akt o r  trag iczny  -A ng ie lsk i 
P. K em ble  wróc ił  iuż z N iem iec, gdzie ugod j ił  
się z Panem M a r  ją  FFeh erern o napisanie M u ­
zyki do 3 ch nowych Ope r  ożyli tak zwanych 
D ra m  lirycznych  dlai-t-atru Lond yńskiego/fo - 
wen G art en .— w M  anszester  składki dla ubo ­

gich by u  a 1 y bardzo liczne, czasem na rok w y ­
nosiły wiec- | luz lil jony złps od lat 8  coraz
bardziej  umniejszały się, tak iż w ostatnim r o ­
ku ledwo wyniosły 800,000 zip: niewiadomo 
czy tosię d-zieie przez  to iż teraz iest mniej u -  
bogich,  czy mniej pieniędzy, czy też mniej l u ­
dzi litości wyfch. — w Amcie M lberg  / .ona P.i- 
pierjiika p>,v ita wciągu 2ćh godzin 4  by now,  
wszystkie zostały p r zy  życiu i są zdrowe.  —■ 
Dnia  8  z. rn. w O x fo r d  p r zy  zakładaniu m--  
wego d. mu,-znaleziono w -ziemi star- y.ytną-O-- 
s t rogę ,  a p r z y  niej Pieniądz srebrny b ity l oku'
1251, ? -wyrażeniem Jmienia A le x a n d r a  I f  
Kró la  Szkockiego.- t -  w  M adrycie  w  nocy



d. 23* . m. edyiechał karetą Poseł A u s tr ja c -  
h i , zatrzymał go Szylw ąch  wojska H iszp a :  
wołaiąc k to  id zie? gdy zaś Pośeł na ;.to nieod- 
po wiedzie!,. Szyi wach chciał go aresztować. 
Gdy o tem doniesiono Królowi Hiszp: natych­
miast Monąrcha wydał rozkaz, aby odtąd war­
ta tym sposobem niezatrzymywała osób Jadą­
cych karetami. —  Pew ny Jegomość kazał Ma­
larzowi w  W .. .  wymalować swój Portret, 
W57.yscy przyznali ze artysta zachował najdo­
kładniejsze podobieństwo, lecz Jegomość nie- 
odbiera portretu przez miesiąc, kwąrtał, rok 
i  dwa lata,Malarz bez zapłaty niechce w y d a ć  
Swej pracy, nakoniec oświadcza J e g o m o ś c i  z 
ieśli nie wykupi portretu, wywiesi go mko 
zuak C eruliczy,  znadmydloną brodą,,gdy ■’

śnie taki znak ma malować. Jegomość natęc 
miast wykupił swój portret i zapłacił duery  
procent za tak długie czekanie, -r- w  l i f t u -  
b u rzu  w  połowie zeszłego miesiąca, n i e z ł e  
płacono .za Pszenicę  a nawet nieco zdtmjaia 
takie cena Jęczmienia  nieupada, 1«'i  
Owies  mały maią pokup. —  Młoda, P 1̂  
M le c z a r k a iią c t  mlekiem dc S tra zb n rg a ,
lazła na gościńcu sakiewkę napełnioną E u u  to ­
ram i, nielicząc ich nawet, odniosła do r o  . ]| ,  
Z gubił te pieniądzie iadąey na polowanie ru  - 
kownik N ... . ,  uwiadomiony o uczciwości pię - 
nej mleczarki, darow ał całą z g u b ę ,  było to i ę j  
posagiem,gdyż tegoż wieczora wszyscy oko 1- 
czni Parobcy oświadczyli iż życzą ią P ° ' \0 ła  
ionę, ale ona nie wybrała żadnego z nich i po­
stanowiła pójść za Szeiżanta od Szaserów  któ­
r e g o  tylko raz widziała. —

G azeta  B erliń ska  donosi że  do M ętni a d, 1 °  
L i n - p r z y b y ł o  na o kręc ie  k i lk u  Z yd o w ,  po  
W iększej części E o s : P o lsk ic h , k tó r z y  znaczną  
i lo ść  P ien ięd zy  P o lskich ,  r o b io n y c h  (n a j p e ­
w n ie j )  w  J ln g lj i  w p ro w a d z i l i ;u w ięŁ io n o  ły ch  
J j,m elitów .  —

P R Z Y I E C I I A L I  do W J R S Z A P F T .
D r i e n b i c k i  S z a i n b a l a n  z  P i e k a r .  —  B r o n i k o w s k i  

M i k o ł a j  Oby:  z  P ł o c k i e g o .  —  F r a n k o w s k a  L e o n o r a  
Mj abi n i .  —  P r a s t k i e w i c z  F i o r j a n  O b y :  z  Kr a kó w, * .  
C h r u s z o t y ń a k i  O n u f r y  Oby:  z  P ł o c k a .  —  B s g u s ł a  
w e k i  J g n a c y  O,by: z L u b l i n a  —  C h m i e l ? w s k i  Ju  ef  
O b ) :  z  W o ł y n i a  —  Z a b l c w s k l  A . s e  sur z Drez.ua.  —. 
O c z a p o w s k i  J a n  D a k t o r  * W i l n a  —  P a l d s z y ń s k i  
R u d o l f  D 0 ^ t o r  * S t r z a ł k o w a .  —  M a ł a c h o w s k t  K a  •  
* ł n U r z  O b y  S i y l k n e c h t R a d c a  M e d y c :  z Ź y t o m i  rza .  
A r k u s z e w s k i  F r a n :  O b ? :  t  K a l i s z a .

D O N I E S I E N I  A.
N i ie j  p o d p i s a n y  n t r z y m n i a c y  d o t y c h c z a s  K a •  

w ia r  ni a  p r z y  pilicy K rako  1’r z c d t  obok D z w o n ic y  
Be 1'nardyns/c ie j  tv d o m u  IVgo Z a w a d z k i ? «• 0 p ocl  
N r  <66 n a  p i e r w s z e m  p i r t r z  -, d o n o s i  ł ’rzeswi> tn r j  
Publicznośc i  i i  od  d n i a  ógo b: ni i v. o tw ie ra  7V<z- 
k t j e r n ią  te t y m ż e  L o k a lu  w k tó r e j  p o d ł u g  k a ’ t y  ia -  
k p te ż i  z w y c z a j n e  O b ią / ly  z ło lo n e  z ' i c iu p o t r ą w  p o  
z lo p  i  codzienn ie  d o s t a ć  m o ż n a , n ie m n ie j  w s z e l ­
kie o b s ta low ane  O b ia d y  b ę d ą w  n  i j l e y s z y  m g u śc ie  
i p r z y  d obre j  u s ł u d z e  d o s t a r c z a n e , o r a z  p l  c a  
sir. ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  f 'rz  ;ś Publi  i i  t a k  it,t i a  
d o t y c h c z a s  Lodów  r o z m a i t y c h  za  obstaluwaniCnz  
będzie  m o żn a  d o s t a ć  z a  cenę u m i a r k o w a n a -

A le x a n d r e  C O N T I .
P o d p is a n y  w ł a ś c i c i e l  Kwitu n a  z ł -  30P,  g r o s z y  

n ie w ia d o m o ,  p r z e z  Komrnissją S p ra w & za ią c ą  w y ­
d a n e g o ,  z a g u b i w s z y  t i k o w y  Upras.za  tego  co 
z n a l a z ł ,  i z b y  r a c z y ł  o d d a ć  do  D r u k a r n i  K n r je ra ,  
t y m  więcej ze K o m m is s ja  L i k w id a c y jn a  o tein  iest  
z a w i a d o m i o n a ,  a  z a t e m  z n a l a z c y  ża d n e g o  u ż y ­
t k u  n i e p r z y  n ies ie .  —  F■ K o z ł o w s k i  b. K a p r a l  p .  
l g 'o  p ie c h o ty  X  IV.

D n ia  4  P a ź d z i e r n i k a  r. b. o g o d z in i e  1 0  ra n o  
w d o m u p r z y  u l i c y  B ia ł e j  N r  8 3 5  sp r z e d a n e  b e '  
d a  r u c h o m o ś c i  i a k o  tpi K an torek ,  ł .ó żka ,  S u k n ie  
ży d o w s k ie ,  L i c h ta r z e  m o s ię żn e , M ie d ź  i tp .  z a ś  d n i a  
8  P a ź d z i e r n i k a  r.b. o g o d z in i e  1 0 tej p r z y  u l i c y  
T a m k a  N r  2 8 4 3  sp r ze d a n e  b ę d ą  O b r a z y ,  Ł ó żko ,  
K r z e s ła ,  K a n a p a ,  Koń, W óz, K u fe r  i tp t  z a  g o tow a  
p i e n ią d z e .  J a n  F o l k  i  e r s k  i  K o m : Sąd:

O n e g d a j z g u b i o n o  T a b a k i e r k ę  d r e w n i a n ą ,  w e w n ą t r z  
w y ł o i o n ą  z ł o t e m ,  a n a  w i e r z c h u  m a i ą o ą  b l a s z k ą  
z ł o t ą .  Z n a l a z c a  r a c z y  o d d a ć  w do i n n  Nr-732 n a  La , ,  
ś nie  na p i e r w s z e  p i ę t r o ,  a o d b i e r z e  d o b rą  n a d g r o d ę .
W czoraj w yciągn ięte Nra. 44 . 79. 3. 33. 88.

Teatr. Jutro Opąr a  Czerwony Kapelusik.


